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Sobota, dnia 1-go sierpnia 1936 r.

K o m u n i k a t .
Podaję do wiadomości, że od dnia 1. 

8\fcrpnia 1936 r. począwszy przejście g ra ­
ficzne w S u lm ierzycach o tw arte  będzie 
dla m ałego ruchu  gran icznego  przez 3 
doi w tygodniu , m ianow icie w soboty, 
niedziele i poniedziałki. W okresie le t ­
nim t.j. do 30 w rześnia br. godziny do 
Przekroczenia g ran icy  ustalone zostały 
Zgodnie z a r t. 9 umowy o u łatw ien iach  
W m ałym  ruchu  gran icznym  z dn ia  22. 
X II. 1931 r. od godziny 6 tej do 8 mej, 
12-tej do 14-tej i 18 tej do 20 tej.

K rotoszyn, dnia 29. lipca 1936 r.
S ta ro sta  powiatowy: 
(—) W ILIM O W SK I.

Nr. B. 28/67/36.

W yłudzan ie zapom óg p rz ez  w łóczęgów .
A ntoni Sowa, nr. 27. V II. 1894 r . osta 

tn i° zam ieszkały w R yw ałcie pow. Gru- 
dziądz, żonaty, robotnik , obeonie bez 
Pracy i sta łego m iejsca zam ieszkani», 
yłóczy się p 0 W ojew ództw ie  Poznańskiem
* Pom orskiem  i up raw ia  żebractw o, przy 
Pomocy swego m ałoletniego dzieoka.

D nia 14  lipca br. przebyw ał w Cho 
dzieży, gdzie up raw iał żebractw o od do- 
®u do domu i p rzy  kościele w stanie

nietrzeźw ym .
W razie  u jaw nien ia  jego m iejsca po ­

bytu , proszę o stw ierdzenie jego  perso­
naliów , m iejsca stałego zam iesikan ia  
i zaw iadom ienia S tarostw a Pow iatow ego 
w Chodzieży do Nr. K . 2/29/36.

K rotoszyn, dnia 28. lipca 1936 r.
S tarosta  Pow iatow y : 
( - )  W ILIM O W SK I.

N r. Op. 11/5/36.

O bw ieszczenie W ojew ody P oznań sk ieg o
z dn ia  10 lipca 1936 r.

w sp raw ie  zm iany czasów ochronnych, 
dotyczących polow ania ua sa rn y  kozły, 
zające , dzikie kaczory  i dzikie kaczki.

N niejszem  podaję do wiadomości, że 
rozporządzeniem  M in istra  R olnictw a 
i Reform  R olnych z dn ia  22 czerwca 
1936 r. (Dz. Ust. Nr. 49, poz. 355) o zmia- 
nie^rozporzgdzenia M in is tra  R olnictw a 
i Reform  R olnych z dnia 20 listopada 
1935 r. o ochronie n iek tó rych  zw ierząt 
łow nych :

a) zniesiony został na teren ie  woje­
wództwa poznańskiego i pom orskie­
go czas oćhronny na sa rn y  - kozły 
w czasie od 16 lipca  do 15 sierpn ia ,

b) rozszerzony został w województwach

poznańskiem  i pom erskiem  czas po­
low ania na zające do 15 stycznia,

c) ustanow iony został w województwach 
poznańskiem  i pom orskiem  okres 
ochronny dla dzik ich  kaczorów  na 
czas od 1 styczn ia  do 15 lipca,

d) d la  dzikich kaczek (samic i m łodych) 
ustanow iony został czas ochronny 
w województwach poznańskiem  i Po­
m orskiem  od 1 g ru d n ia  do 15 lipca, 
w województwach zaś pozostałych 
od 1 stycznia do 15 lipca.

Na skutek  tego zarządzenia u lega  od­
pow iedniej zm ianie obwieszczenie moje 
z dn ia  14-go g ru d n ia  1935 r., ogłoszone 
w num erze 52 D ziennika W ojewódzkiego 
a dotyczące obow iązujących czasów 
ochronnych zw ierzyny  w r. 1936.

W O JEW O D A : 
w z. (— ) W alicki, 

W icew ojew oda.

Powyższe podaję zain teresow anym  do
wiadomości.

K rotoszyn, dnia 29. lipca  1986 r .
S ta ro sta  Pow iatow y:
( - )  W IL IM O W SK I.

N r. A. 51/10/36.
—o—

Dział nieurzędowy.

1.087.000 nadwyżki w 1 kwart, roku budżetowego
Dochody budżetowe w I kw arta le  rokn 

“»dżetowego 1936/37, t. j. od 1 kw ietn ia 
?° 30 czerw ca r. b. w ynouły  ogółem 
?23.685 tys. zl. wobeo 474 105 tys. zł w I 
‘ » a rta le  roku budż. 1935/36, zw iększyły 

Więc dość pokaźnie.

W ydatk i na tom iast u legły  zm niejszeniu, 
w yrażały  się bowiem we w spom nianym  
okresie kw otą 522.598 tys. zł. wobeo 
554 391 tys. zł. w I kw arta le  roku bud­
żetowego 1935/36.

Dzięki zw iększenia się dochodów, przy

rów noczesnym  w ydatnym  spadku rozcho­
dów, osiągnięto w I  k w arta le  roku  budż. 
1936/37 saldo ak tyw ne w wysokości 
1.087 tys. zł., gdy w I k w arta le  roku 
budżetowego 1935/36 pow stał w ielki de­
ficy t w wysokości 80.286 ty i. zl.

W tych  dniach  rozpisana została 
j, Niemczech nowa pożyczka w ew nętrzna 
(jj konsolidacji w ielkich n ierea lnych  
•»»ów państw ow ych. Chodzi więc nie o 
iy skanie nowych pieniędzy dla realiza- 

°ow ych zadań, lecz o uzyskanie pie- 
^6?. y dla zapłacenia w ydanych już we­
tu .' O ryginalnością  całej tran sak c ji by- 

,e i tajemniczość-

Na sam ym  początku wiadomem było, 
że zapew niono już  200 m iljonów  m arek, 
jednak  dopiero później oznajm iono, że 
sum ę tę m usiały  dać do dyspozyoji kasy 
oszczędności. W rokn  ub. już dw ukro­
tn ie  in sty tu c je  te m usiały  dać po 500 
m iljonów, tracąe  tem sam em  znaczne 
sum y swych w olnych pieniędzy. Dalszą 
kwotę 100 m iljonów  m arek  m usia ły  dać

inne zakłady, praw dopodobnie zakłady 
ubezpieczeń. W okresie subskrybcy jnym  
nie ogłaszano żadnych wiadom ości o 
przebiegu subskrybeji. G dyby bowiem 
oznajm iono, że subskrybow ano już n. p. 
60u/o jedni pow iedzieliby sobie: „T ak  
m ało dopiero subskrybow ano}“, zaś d ru ­
dzy rzek liby : „ Jeże li już ty le  zebrano,
tn  ja  już  dać nie m uszę“.

W y n ik i pożyczki kom entow ane są ró ­
żnie a w kom entarzach tych  n ie b rak  
an i głosów k ry tycznych . T ak  n. p. 
tw ierdzi się, że w yniki subskrybeji są
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różne a  z różnicy tych  w ysnuw ać można 
w nioski i brać dośw iadczenia. Ciekawy 
kom entarz daje „B erlin er B orsenzeitung“, 
w k tórym  zaznacza się, że ci k tórzy  
subskrybow ali pożyczkę zgadzają  się 
z dotychczasowy po lityką  finansow ą zaś 
ci k tórzy  pożyczki nie subskrybow ali 
z po lityką  tą  się nie zgadzają i w len 
sposób też wobec nich się postąpi.

„B erlin er B orsenzeitung“, najw iększe 
pismo ekonom iczne k ry ty k u je  jednak 
politykę państw a na  ry n k u  kapitałow ym ,

S ta ty s ty k i niem ieckie z pewną sa ty ­
sfakcja n o tu ją  cy fry  o rozszerzaniu 
up raw y  lnu. Len ma uczynić Niemcy 
w k ró tk im  czasie niezależnem i w zna- 
czDejszej m ierze od dowozu włókna. R ■!- 
n iey  jednak  zap a tru ją  się na ten nowy 
sposób zarobkow ania różnem i uczuciam i. 
Początkow o obiecywano rolnikom , że 
rząd posta ra  się o korzystne ceny, po 
niew aż upraw a nowej, dotychczas mewy- 
próbow anej rośliny  w ym aga dużo pracy 
a nadto w wielu w ypadkach należy  spo­
dziewać się niepowodzenia.

dołączając do sw ych kom entarzy  zdanie, 
że obecnie może nastąp i możność złago­
dzenia cośkolwiek zakazu w ydaw ania 
h ipotecznych listów  zastaw nych, bowiem 
w łaściciele w kładek i przem ysł p rze ja­
w iają chęć inw estow ania sw yeh pienię­
dzy w inny  sposób a nie przez zakupno 
obligacyj pożyczek państw ow ych. P rz y ­
puszcza cię więc, że k red y t państw ow y 
n ie jest uw ażany za tak  pew ny, bezpie­
czny i w ygodny jak  te w łaśnie pryw atne 
w kłady kapitałow e.

U praw ian ie  lnu nie jes t też dobrowol­
na, bowiem Państw ow y związek ro ln i­
ków przepisuje ro ln ikom  zupełnie ściśle, 
ja k ą  pow ierzchnię ro ln icy  m ają u p ra ­
wiać. N iespodzianką jednak  było, kiedy 
ro ln icy  m usieli „dobrow olnie“ oświadczyć, 
że gotowi eą oddać znaczną część zbio­
rów lnu jako ,,dar dla A dolfa H itle ra “ . 
J a k  obecnie oznajm ia narodowo-socjali- 
styczne czasopismo w łościańskie „N atio- 
nalsozialistische L andpost“ , w ten  Bposób 
nagrom adzono w Niemczech tak ie  zapasy 
lnu , że każdy żołnierz n iem ieeki o trzy ­

mać może z niego gotowe ub ran ie  drelo- 
we. Poniew aż ub ran ie  drelowe nio jest 
wcale jakiem ś dopełnieniem  um unduro­
w ania żołnierzy, bowiem już oddawna 
stanow iło część garderoby  żołnierskiej, 
n ie chodzi w tym  w ypadku o żaden dar 
dla żołnierzy, ale ty lko  o nową formę 
opodatkow ania ro ln ic tw a na rzecz zbro­
jeń . Błędem zatem  było, jeśli przypu­
szczano, że upraw a nowej rośliny  prze­
mysłowej przyniesie rolnikom  nadzwy* 
czaj w ielki zarobek.

Także in n a  część ru ln ic tw a  przejaw ia 
niezadowolenie z tego nowego sposobu 
zarobkow ania. Poniew aż w tyra czasie 
ro ln icy  zajęci są zbioram i zboża, mío' 
dzież w iejska m obilizow ana j?6t do zbio­
rów lnu  po skończonej p racy  dzięnnej 
i w niedziele oraz święta. I  to dzieje się 
na jzupełn ie j „dobrow olnie“ a dziać sie 
tak  będzie n ie ty lko  w roku bieżącym- 
bowiem nowość ta  stać eię mą trwałeni 
zarządzeniem .

Lud włościański ma się zająć równie? 
przędzeniem  lnu i tkaniem . Jednak  ztf 
ze względu na to, że ceny produktów  sa 
nadzw yczaj niskie, zarobki ln iarsk ie  już 
z góry  uw ażane są za niemożliwe. Roi' 
n icy  niem ieccy mogą sobie m yśleć po 
swojemu — a wódz rolników  i m inister 
ro ln ic tw a podczas uroczystości dożynko' 
wych odda ich len Adolfowi Hitlerowi 
na  se tk i tysięcy  ub rań  d la żołnierzy.

Parlam ent Stsierski poć 
s o ł e n  niebem.

Pod przew odnictw em  m in istra  ośw iaty 
H om aiia ukonsty tuow ała  się w B u d a­
peszcie kom isja  rządow a, k tórej powie­
rzono przygotow ania do uroczystości 
z okazji 900 rocznicy śm ierci k ró la  św. 
Szczepana, k tó re odbyw ać się m ają w ro­
ku 1938. Między inuem i przew iduje się

ADAM N A S IE L S K I

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
PO W IEŚĆ. 51.

Dwóch było św iadków  zbrodni Ju lju sza  
L rada . Jed en  to F re d  L arsk i, d ru g i 1o 
bezim ienne narzędzie B runsa  m ały rcsja  
n ia  C 31.

F re d  L arsk i leżał te raz  z przebitcm  
sercem  w swojem kom ofortowem  mietz- 
k an iu  p rzy  A lejach U jazdow skich. A C
31 nic żył już.

N a w spom nienie o śm ierci m ałego ro- 
sjam nn B ru n s zadrżał mimowoli. Kto 
go zabił? K to  um ożliw ił ucieszkę Ju lju -  
szowi? To N r. ósmy tajem niczy  członek 
jego organ izacji, jego praw « ręka. Czło­
w iek, k tó ry  znał w szystlae jego tajem  
nice, on został wpuszczony na w abika 
do pokoju Ju lju sza . On jeden mójjł 
zam knąć śluzę od w ew nątrz i p rzep iło ­
wać k ra tę . On chyba zabił m ałego ro- 
s jan ina , k tó ry  m ógł mu przeszkodzić 
w ucieczce.

D laczego num er ósmy u ła tw ił Ju lju - 
szowi ucieczkę1? Co łączyło tego ta jem ­
niczego członka organ izacji B runsa z tym  
młodzieńcem? To była tajem nica n ie do 
p rzen ikn ięc ia .

B ru n s w net się uspokoił. Przecież 
w ysłał in ży n ie ra  Bogdanow a na jego 
„G rzm ocie“ w pościg za szarym  L inco l­
nem , w którym  uciekł num er ósmy 
z Ju ljuszem . „G rzm ot" n igdy  jeszcze 
nie zawiódł.

Dlaczego jednak  „G rzm ot“ jeszcze nie 
wrócił? Pow inien juź  dawno być zpow-

odbycie uroczystego posiedzenia obu izb 
ustaw odaw czych, jednak  nie w kopuło­
wej sali p a rlam en tu  budapeszteńskiego, 
lecz na Łuce A ndrzeja pod dawnem m ia­
stem koronaey jnem , Stolicznym  Biało 
grodem  (Szekesfehervar) a to pod gołem 
niebem , jak  to w czasach pierw szych 
A rpadów  odbyw ały się posiedzenia sejmu. 
W tym  celu musi zapaść odpowiednia 
uchw ała p arlam en tu , b wiem według 
konsty tucji siedzibą parlam entu  jest B u­
dapeszt. Decyzja w ydana zesłanie zwy­

rotem , Bogdanow' będzie u k a ran y  za 
n iedbałość i spóźnienie.

S zary  Lincoln leży już  chyba zgrucho- 
tany  na jak ie jś drodze, a Bogdanów
i trzej z nim  w ysłani ludzie p iją  teraz 
na hum or wr jak ie jś karczu .ie  p rzy  d ro ­
dze. P iją  za 6pokój duszy Ju lju sz a  i n u ­
m eru ósmego, leżących pod gruzam i 
zm iażdżonego au ta .

S p rjrzen ie  B runsa powędrowało z k a ­
lendarza ściennego na zegsrek , na jego 
praw em  lęku.

Jed n ak  pow inni już być zpowrotem . 
Bogdanów i trzej jego tow arzysze będą 
u k a ran i za n iesubordynację. Bardzo su­
rowo u k aran i.

P rofesor Bruns, 3z?f nie lubił czekać.
Nio wpadło mu naw et na m yśl, że wy­

praw a Bogdanow a m ogła się nie udać. 
„G rzm ot“ w yruszył w 15 m inu t po sza­
rym  L incolnie. A żaden m otor nie do­
rów na m aszyn:e ,.Gr7mot.a“ .

Czerwona lam pa zaśw ieciła na tab licy  
rozdzielczej. Znak, że ktoś chce wejść, 
chyba z jakąś w ażną w iadom ością, bo 
B runs, zakazał sobie przeszkadzać.

R ęka jego nacisnęła  z niecierpliw ością 
korbę na  blacie b iurka.

— W ejść.
Z jaw ił się w yelegantow any F rankow ski.
Jego  elegancja  szw ankow ała jednak  

teraz . B iały  ja k  śn ieg  sztyw ny ko łn ie­
rzy k  zm ięty był i podarty  w dwu m iej- 
scash. K raw at sterczał szarm ancko z le­
wej s tro n y  szyi, drw iąc z wszelkich 
przepisów  mody. Je d n a  z k lap  dobrze 
skrojonego su rd u ta  była zerw aua i zw i­
sała trag iczn ie  w dół. T w arz F ra n k o w ­
skiego, zw ykle pudrow ana, pow alana

czajną d rogą ustaw odaw czą. Oprócz te ' 
go w Budapeszcie ma sie odbyć m iędzy 
narodow y K ongres E ucharystyczny- 
W ram ach  obchodów jubileuszow ych w y 
dane będa m onety pam iątkow e.

Wsfiucli GMlknnu i  Japonii
We środę zran a  nas tąp ił ponowny sil' 

ny wybuch w ulkanu A sam a. Przedsię* 
wzięto środki, aby zapobiec pożarowi 
lasów na zboczach góry.

była sadzam i, jąkby  jej posiadacz dopi®' 
ro co wyszedł z p rzechadzki po fa b ry k ' 
cym  kom inie.

— Co się stało, F ran k o w sk i?
Pom im o zdenerw ow ania głos szef#

brzm iał spokojnie, opanow anie. 
m ógł okazyw ać ttra c h u  p r2ed sw oje#1 
ludźm i.

— „G rzm ot“ zdruzgotany. Inżyni®^ 
Bogdanow i trzej nasi chłopcy spaleń 
na węgiel. Szary  L incol zwiał.

— Usiądź i opowiedz spokojnie, jak  ^  
to stało.

F rankow sk i podziw iał spokój sw e^ 
szefa. N ie był głupcem  i rozum iał, ^  
wiadomość ta  jest dla niego straszny111 
ciosem. A jednak  ten człowiek, k tó r ^ 0 
szukała cała  policja W arszaw y i ki<^e 
m u uciekł jeszcze straszniejszy , bo 
znany  w róg, ten człowiek siedział ter® 
spokojnie i rozm aw iał tak im  tonem, 
by ca ła  spraw a nie leżała  mu nożem n 
gardle.

— Jechałem  expresem  K raków  ,
szawa w osobistej spraw ie. W tem  0 ,
szałem huk, trzask  i k rzyki. Cały ^  . 
gon za trząsł się jak  zknockaotow any 
kser. Nie przeżyłem  jeszeze n igdy 0 
ta s tro fy  kolejowej i n ie w iedziałem  0 
m a znaczyć. W łaśnie ubierałem  siQ 
w staniu  ze snu, gdyż dojeżdżaliśmy 
W arszaw y — nastąp iło  zderzenie. U ł 
łem się naprędce i zeskoczyłem  z ^  
nu. Pociąg  sta ł. fjr,

— Podeszłem  do m iejsca
ku m em u zdziw ieniu widzę, że lo 
ty w a  jest strącona z toru; po T ^  
stron ie  zaś widzę za ry ty  przodem  ^  
syp  nasz „G rzm ot“ .
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Bezrobocie M M I  do 
fflesrzecli.

W tych dniach  odbył się zjazd absol­
wentek sem inarium  nanezycielskiego 
w D ebre6zynie z ro k u  1931. Na zeb ra­
niu stw ierdzono, że z roczn ika  1931 z 30 
absolwentek tylko 2 o trzym ały  posady 
w szkołach. Koszta od pięciu lat. czeka 
na posadę, lecz dotychczas nie m ają 
żadnych widoków. W zw iązku z tem  
WBkazuje się n s  k ryzys wśród miodej 
in teligencji w ig ie rsk ie j, a sp raw a ta  jest 
tem sm utniejsza, że w calem  państw ie 
daje się odczuwać pow ażny b rak  szkól 
i szpita li, gdzie młodo siły  m ogłyby być 
ew entualnie także zatrudnione.

(Dietki nopłyss tu ty stó u  do 
Czechosłocdacj!.

W czechosłow ackich kołach gospodar­
czych z zadow oleniem  stw ierdzają , że 
^  obecnym  sezonie daje się zauw ażyć 
Poważny napływ  tu rysto«7 zagran icznych  
do Czechosłowacji, pomimo, że w roku 
bieżącym odbywa sie O liinpjada w B e rli­
nie. Oddziały zagran iczne  czechosłowa­
ckiego b inra podróży „Czedok“ oznaj­
mia ją, że nap ływ  tu rystów  do Czecho­
słowacji wzmożony jeszcze bardziej bę­
dzie po O lim piadzie, sk*d znaczna liczba 
uczestników nda się do Czerbosłow aeji 
celem zw iedzenia jej miejscowości kąp ie­
lowych. Na Słow aczyznę p rzybyw a M ar­
lena D itricb , znana a r ty s tk a  filmowa, 
zapowiedziane j^st rów nież przybycie 
królo wej holenderskiej oraz szeregu ma* 
K^atów finansow ych am erykańsk ich .

Znowu sta lli A l i s y f i c z M  
no H H is - j lK K .

J ak donoszą z Addie-Abeby, bandy 
a bisyńskie próbowały znown napaść od 
Południa na stolicę k ra ju .

Zostały one jednak odparte  wśród cię­
żkich s tra t, k tóre dochodzą do tysiąca
o b ity c h  i rannych.

' i n n r i i z i i r
Gdyni.

»»Orbis“ w Ostrowie u rządza wycieczkę 
dociągiem popularnym  na K ongres 
^*act.w K urkow ych w Gdyni. W yjazd 
U stąp i w dniu  14 sie rpn ia  br. z Ostrowa, 
a Przyjazd pow rotny w dniu 18 sierpnia.

^  p rogram ie przew idziane zw iedzanie 
Dortu w Gdyni, przejazd na  H el i inne 
U cieczk i. T anie noclegi zapew nione.

Cena przejazdu w obie strony wynosi 
*! 11.20. N a dojazd do Ostrowa na po- 

p opu larny  przysługu je 50%  zniżki. 
£ Pociągu popularnego mogą korzystać 

j ? z y s c y, n iety lko  B racia  i ich ro- 
ziny — naw et bez dowodów osobistych. 

/ Ogłoszenia im ienne w raz z opłatą  
7* U  20) nsleży  usku teczn iać najpóźniej 

dnia 5. sie rpn ia  we F ie  „Zielona 
togerja“ , K. B ajerlein , K rotoszyn ul. 
dunowska 6.

^ .“ oleca się P. T. Publiczności m iasta 
j. i(JtoBzyna i pow iatu o korzystan ie  z tak  
^ wycieczki, um ożliw iającej zwie- 
^ enie naszego w ybrzeża i naszej chluby

n,.dy n i-
^ u s z e  szczegóły i dok ładną godzinę 
t  3a*du podam y w następnych  nume-

noue opłatę poszportoae 
od linio 22 sierpnie.

Nowe przepisy  paszportow e w ejdą 
w życie dnia 22 sie rpn ia .

Is tn ie je  tendencja, aby  ograniczyć wy­
staw ianie paszportów  ulgow ych i bezpłat­
nych do k ilk u  kateg o ry j, przew idzianych 
przez ustaw ę. N atom iast op ła ty  paszpor­
towe będą obniżone.

M iesięczny paszport w raz z rnanipn- 
lacy jnem i opłatam i ma kosztować m ak­
sym alnie około 50 zł.

P lan u je  się, aby za każdy dzień po­
bytu  zag ran icą  ponad w yznaczony pa­
szportem  m iesięcznym  te rm in  pobierana 
by ła  o p ła ta  w w ysokoici 1 zł.

H o to e u io  g iełd y  z b o ż o w i
N POZIOM.

z dnia 29, V II. 1936 r.

Żyto nowe 12,25 12 50
Pszenica 18.50 18.75
Jęczm ień 14 75 15 50
Owies 14 25 14 50
M ąka ży tn ia  gat- I 0 —50°/0 20.75 21 -
M ąka ży tn ia  gai. I 0 —65°/0 19 75 20 25
M ąka ży tn ia  g. I I  50 — 65% 14 50 15.50
M ąka ży tn ia  poślednia ponad

05% 13.— 14,—
M. pszen. g. IA  0-45% 30.75 31 25
M. pszen. g. IB  0 55% 29.75 30.25
M. pszen. g. IC 0 C0°/0 29.25 29 75
O tręby żytn ie 9 ,— 9,50
O tręby pszenne 9 . - 9.50
Gorczyca 32.— 34.—
W yka latowa 25.— 27,—
Peluszka 25.50 27 50
Groch W ik to rja 21.— 23.—
Groch FoJgera 20,— 2 ’.—

CDiodomoici bościeine.
od 2. V III . — 9. V III . 193G r.

Ew angelii!
na 9 m ą niedzielę po Z ielonych Św iątkach

W  on czas: G dy się 'p rzyb liży ł Jezus do
Jeruzalem,, u jr za w szy  m iasto , p ła k a ł nad  nitra , 
mówiąc: I ż  gdybyś i  ty  poznało, i  iv ten dzień  
tw ó j, co ku  pokojow i twemu; a teraz zakryto  
je s t od oczu twoich. A lbow iem  p r zy jd ą  na cię 
d n i, i  obtoczą cię nieprzyjaciele twoi wałem: 
i  óblęgą cię, i  ścisną cię zew sząd , i  n a  ziem ię 
cię obalą, i syn y  twoje, k tó rzy  w tobie są, a  
nie zostaw ią w  tobie kam ien ia  na  kam ieniu; 
d la  tego, iżeś nie poznało czasu naw iedzenia  
twego. A  w szedłszy do Kościoła, począł w yga­
niać przedające w  n im  i  kupujące, m ówiąc im : 
Napisano, i ż  dom  m ój, dom m odlitw y jest. 
A  wyście go u czyn ili ja sk in ią  zbójców. 1 uczy ł 
n a  k a żd y  d z ień  w  Kościele.

N iedziela 2. V III . Po sum ie zebr. K ółka 
Rolniczego na salce. — Po nieszpo­
rach  zebr. Róż. P an ien  w kościele, 
K at. Stow. Robotników  na salce, 
P. D. R. W. w Domu K atolickim . 
O dpust P o rc ju n k n li u OO. F ra n c isz ­
kanów w K obylinie.

Poniedz. 3. V III . O godz. 4 zebr. Dziec. 
P an a  JezuBa w kościele.
W ieczorem  zebr. K at. Stow. K obiet 
oddz. P rzem ysł.

W torek  4. V III . O godz. 7,30 wiecz. zebr. 
Pow stańców  i W ojaków  w H otelu 
W lkp. O godz. 8-ej wieez. zebr. za ­
rządu P .A .K . w Domu kato lickim . 

Środa 5. V III . O godz. 8 ej wiecz. zebr.
K. S. M. Ż. w Domu katolickim . 

C zw artek 6. V III . O godz. 5-ej spowiedź 
św. przed I-p ią tk iem . Od 7—8 wieez.

w ysław ienie i adoracja Najśw . Sakr.
P ią tek  7. V III . Nabożeństwo S tra ży  H o­

norowej o godz. 7,30.
Sobota 8. V III . Spowiedź św. od g. 5,30.
N iedziela 9. V III . Po sum ie zebr. K ół­

ka W łościanek na  salce. Po niesz­
porach zebr. I I I .  Zakonu w kościp- 
le, a na salce o godz. 2-ej K.S.M . m.
O godz. 2-ej nadzw yczajne zebran ie  
B ractw a O patrzności. Po południu  
zabaw a P a ń  św. W inc. a P au lo  
w Zam ku F o lw arku .

Zgony.
W ciągu ub. tygodn ia  zanotow ano n a ­

stępujące zgony:
Zofja Solfow a z Bizielów , la t 52. 
A cto iiina  Gcemhowska, la t  61,
Józef Tw ardow ski, 8 godzin,
Rosem arie K aczor, 7 tyg .
M a rjsu n a  K ru p in a  z Łakom eakicli, 1. 90 
W ojciech K ow alczyk, czeladnik  s to la r­

sk i, la t 27,
A gnieszka Tw ardow ska z Salińskich , 

la t 40.

P oplereltlc  iiiyfoby Krniome!
Kronika miejscowa.

— K ino „ B a łty k “ w yśw ietla wesołą 
kom edję film ow ą am ery k ań sk ą  p. t. 
„DOBRA W RÓŻKA“. F ilm  m alu je  nam  
dzieje naiw nej lecz szczerej siero ty , k tó ­
ra  swem dobrem  sercem  kierow ana, nie- 
win nem kłam stw em  przyczyn ia  się do 
w ydź?riguięcia z nędzy młodego, uczci­
wego naw skroś i dzielnego adw okata, 
czyniąc go człowiekiem  zam ożnym  dzięki 
kaprysow i m iljonera. Ą kcja film u żywa, 
in teresu jąca  i bardzo wesoła n asku tek  
ciąg łych  n ieporozum ień i nieznajom ości 
życia biednej siero ty  „dobrej w różki“ . 
W ro li ty tu łow ej w ystępuje M a r g a r e t  
S u l a w a n ,  znana nam  z film u „ I  cóż 
dalej szary  człow ieku“ i „Zaledw ie wczo­
r a j“ , w giów nej roli m ęskiej —  przy ­
sto jny  i bardzo sym patyczny  H erb e rt 
M arschall. N adprogram  w ypełn ia  T ygo­
dn ik  „ P A .T .’a “ .

— Z plenarnego  zeb ran ia  K. S. A s tra .
W dnia 30 b. m. o godz. 20.30 w H oteln 
W lkp. odbyta się p len arn e  zebranie 
K lubu  Sportow ego „A stra*’. Zebranie za­
g a ił prezes p. K az. R eszelski k tó ry  na 
sam ym  w stępie w yraził zadow olenie z li­
cznego przybycia  członków św iadezącego
o w ielkiem  zain teresow aniu  k lubu. R efe­
r a t  na  tem at p ływ an ia  i najnow szego 
system u pływ ania D r. W iesnera, w ygło­
sił p. H ip. D ardas.

N astępnie k ró tk ie  spraw ozdanie z do­
tychczasow ej działalności a m ianow icie 
z sekcji p ływ ackiej zdał p. R. D ardas.

W  w olnych głosach członkow ie żywo 
in teresu jąc  się sportem , licznie zab iera li 
głosy.

Po w yczerpaniu  porządku  obrad ze­
b ran ie  zakończył prezes apelem  do 
w szystkich członków w spie rających  jak  
czynnych o p u n k tu a ln e  p łacenie sk ładek 
m iesięcznych, aby w przyszłym  roku 
m ając zasoby w kasif, K lub Sp. A stra  
mógł w pełni rozw inąć sw ą działalność.

K ino „P ro m ie ń “ w yśw ietla śpiewno* 
m azyczny film  p. t. „ IR E L A “ . T reseią 
jego są dzieje sław nej śpiew aczki, k tó ra  
przez 20 la t  św ięciła try u m fy  na  n ajw ię­
kszych scenach św iata  i odrzuciła rękę 
arcyksięc ia , chcąc um rzeć a rty s tk ą . Rolę 
I re li  k reu je  św ietna śpiew aczka i a r ty ­
stk a  E v e ly n  L aye dając  kolejno postać 
m łodziu tk iej d eb in tan tk i, sław nej gw ia­
zdy śpiew ackiej, a  w reszcie starzejącej
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się a r ty s tk i, cierp iącej n iesłychanie w i­
dząc zmierzch swej popularności i um ie­
ra jącej w tea tra ln e j garderobie . F ilm  
daje obok obrazów z życia artystycznego  
i dw orskiego sceny z wojny św iatowej, 
sa tn rm y  i a ta k i lotnicze. W ielkim  walo­
rem  jest p iękna m uzyka, szczególniej 
przebojow a pieśń m iłosna Ire li.

— A resztow anie kom unistów . W zwią­
zku z rozrzucaniem  bibuły kom unisty ­
cznej po K rotoszynie i  okolicy areszto­
wano: Koniecznego E dw arda  z K roto­
szyna, u k tó rego  znaleziono bibułę ko­
m un., G roberskiego B ronisław a z K ro to ­
szyna, k tórego schw ytano podczas jego 
ucieczki, Sobiera jakiego W ładysław a,

N ow aka Józufa, HorawBkiego Józefa 
i Fig.&ja W aw rzyńca, k tó rych  po ukoń­
czeniu śledztw a odstawi 8 ę do dyspozy­
cji w ładz sądowych.

— K radzież. W ub. dniach skradziono 
u p. R ata  jeżyka Józefa w K rotoszynie 
przy  ul. K aliskiej, 115 zl gotów ki, u k ry ­
tej w różuych schow kach, np. 90 zł za 
obrazem  oraz 3 m m a terja łu  na  ubrauie. 
Podejrzanym  o kradzież jest 6yn ok ra­
dzionego.

-  C hciał się o tru ć  kw asem  solnym. 
W ub. środę o godz. 13 30 usiłow ał po­
pełnić samobójstwo przez wypicie kwasu 
solnego 21-letni S tan isław  D opierała, 
zam ieszkały w K rotoszynie przy  ul. P o l­

nej 1. D enata  odwieziono do tu t. Szpi­
ta la  M iejskiego, przyczem  niebezpieczeń­
stwo mu nie zagraża. Powodem usiłowa* 
nege sam obójstw a był zawód m iłosny.

— K oźm in. J a rm a rk . W czw artek, 
dn ia  13 sie rpn ia  1936 r. odbędzie się w 
mieście K oźm inie ja rm a rk  ogólny t. j- 
na konie i bydło oraz tow ary  kram ne.

— Benice — K radzież row eru  W dnia 
3. lipca br. zgłosiła w tu t. posterunku 
P . P . M ichalak owa B erta  z Benic, że 
p rzy jęty  przez n ią  parobek niej. A le­
ksandrow icz z K onina oddalił się z jej 
domu w raz ze skradzionym  jej rowerem  
m ęskim . Za złodziejem wszczęto ener* 
giczne iledztwo.

r Sszyscy eirtzn, te druki: 
HANDLÓW - PMEHMiWE 
I l n O O T f f l i l f f l M W S najstosowniej i najkorzystniej wykonuje

DRUKARNIA K. K. O.
Telefon nr. 164. KROTOSZYN, Florjańska 1.

Polecam y na im prezy letnie po specjalnie obniżonych c e n a c h :
AFISZE już od zi 8,— z a  100 szt. ULOTKI już od zi 6,— za 1000 szt.

J

P o d z ię k o w a n ie .
P rzew ielebnem u D uchow ieństw u, Chórom  kościelnem u i soda- 

licyjnem u, organ izacjom  kościelnym  i św ieckim  oraz w szystk im , k tó ­
rzy  oddali o s ta tn ią  p rzysługę  naszej drogiej zm arłej

ś

ZO FJI SÓ L F O W E J
SK ŁA D A M Y  SER D EC ZN E 

„ B ó g  z a p i a ć “

m ą ż  i s y n o w i e .

Z dniem  15 lipca br. otw orzyłem

F I L J E  M L E C Z A R S K A
przy ul. FlorjańsKiej (dom p.Kopydlowskiego) 

Codziennie od wczesnego rana 
wszystkie  a rtyku ły mleczarskie.
Ja k o  produkt specjalny polecam 

„ K  E  F I  R “  napój orzeźw iający i leczniczy.

„Iło w a  M leczarn ia“  A. Cieluch
KRO TO SZYN , ul. Słodowa 1a.

i ż  datek i  F, 0 ,1

K r o t o s z y n  |
Telefon 125 R ynek  31 2J

i Toenry Kolonialne 
| i delikatesy i 
I toina - (flóffii - Likiery. I

hurt detal

Po utrzymaniu 2 wagonów żelaza jestem w możności oddać

po najniższych cenach hurtowych
s DŹWIGARY norm alny  profil 8, 10, 12, 14, 16, 18, 20 cm. 

W'e w szy stk ich  d ługościach .

żelazo sztabowe, formowe, taśmowe, — blachy różn. gatunku

oprócz tego  polecam  no  sezon  w sze lk ie  m a te r ia ły  i o kucia  b u d ow lan e .
S przęty  rolniczo — w osle kow alskie — osie do wozów. 
A rty k u ły  e lek tro techn iczne  — D ykta  — N arzędzia  — K lej atol.

P .  PRZYGODĘ, Skład Żelaza
Rynek 9.KROTOSZYN

Za dzia? rneurządowy odpowiedzialny redaktor Antoni Hmizek: — Czcionkami D rukarni K. K. O-


